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Warszawa  6.04.2025 

 

5. Niedziela Pasyjna  

„Prowadzili więc Jezusa do Kaifasza na zamek; a było rano; ale sami nie weszli na zamek, 

aby się nie skalać, by móc spożyć wieczerzę paschalną. Wtedy wyszedł do nich Piłat i rzekł: 

Jaką skargę wnosicie przeciwko temu człowiekowi? Odpowiedzieli mu, mówiąc: Gdyby ten 

nie był złoczyńcą, nie wydalibyśmy go tobie. I rzekł im Piłat: Weźcie go i osądźcie go według 

waszego zakonu. Rzekli mu Żydzi: Nam nie wolno nikogo zabijać; Aby się wypełniło słowo 

Jezusa, które wypowiedział, zaznaczając jaką śmiercią miał umrzeć. Wtedy znowu wszedł 

Piłat do zamku i zawołał Jezusa, mówiąc do niego: Czy Ty jesteś królem żydowskim? 

Odpowiedział Jezus: Czy sam od siebie to mówisz, czy inni powiedzieli ci o mnie? 

Odpowiedział Piłat: Czy ja jestem Żydem? Naród twój i arcykapłani wydali mi ciebie; co 

uczyniłeś? Odpowiedział Jezus: Królestwo moje nie jest z tego świata; gdyby z tego świata 

było Królestwo moje, słudzy moi walczyliby, abym nie był wydany Żydom; bo właśnie 

Królestwo moje nie jest stąd. Rzekł mu tedy Piłat: A więc jesteś królem? Odpowiedział mu 

Jezus: Sam mówisz, że jestem królem. Ja się narodziłem i na to przyszedłem na świat, aby dać 

świadectwo prawdzie; każdy, kto z prawdy jest, słucha głosu mego. Rzekł do niego Piłat: Co 

to jest prawda? A to rzekłszy, wyszedł znowu do Żydów i powiedział do nich: Ja w nim 

żadnej winy nie znajduję. Lecz utarł się u was zwyczaj, aby wam wypuszczać na Paschę 

jednego; chcecie więc, abym wam wypuścił króla żydowskiego? Zawołali znowu wszyscy: 

Nie tego, ale Barabasza. A ten Barabasz był zbójcą. Wówczas Piłat wziął Jezusa i kazał go 

ubiczować. A żołnierze upletli koronę z ciernia, włożyli mu ją na głowę, przyodziali go w 

płaszcz purpurowy, a podchodząc do niego, mówili: Witaj, królu żydowski; i wymierzali mu 

policzki. A Piłat wyszedł znowu na zewnątrz i rzekł im: Oto wyprowadzam go do was, 

abyście poznali, że w nim żadnej winy nie znajduję. Wyszedł więc Jezus w koronie cierniowej 

i w płaszczu purpurowym. I rzekł im Piłat: Oto człowiek! (J 18, 28-19, 5) 

 

Odkąd pamiętam, w czasie czytania sceny rozmowy Jezusa z Piłatem towarzyszyło mi 

uczucie rozdrażnienia i żalu w stosunku do Jezusa, że w ogóle się nie odzywał, nie bronił, nie 

tłumaczył, a jeżeli już coś powiedział, to czynił to w sposób co najmniej dziwny, graniczący z 

arogancją. Nic dziwnego, myślałem, że Piłat pełen początkowo dobrych intencji i przyjaźnie 

odnoszący się do Jezusa, na koniec de facto zdecydował o śmierci Jezusa oddając inicjatywę 

Żydom. A przecież z ewangelii wiemy, że stać było Jezusa na celną odpowiedź, nie brakowało 
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mu odwagi, logiki i poczucia humoru, gdy odpowiadał na wszelkie zarzuty i oskarżenia w 

stosunku do niego ze strony osób wywodzących się z establishmentu politycznego i 

religijnego. Potrafił tak odpowiedzieć, że tamtym dosłownie szło w pięty.  

Jak już mówiłam wcześniej, ewangelia Jana nie jest reporterskim zapisem wydarzeń a 

bardziej opowieści te są mieszanką zapamiętanej historii i zinterpretowanej teologicznie 

pamięci. Janowi chodziło o pokazanie dwóch wizji Królestwa i władzy. Było nieuniknione od 

samego początku ewangelii, że te dwie przeciwstawne wizje władzy, autorytetu i pokoju 

zderzą się ze sobą. I było do przewidzenia, kto przegra. 

A ja od dłuższego czasu mam nieodparte wrażenie, że Jezus wiedział, że przegra. Tyle 

tylko, że dla jednych była to przegrana a dla drugich zwycięstwo.  

Powróćmy do osoby Piłata. Gdybyśmy mieli tylko taki obraz Poncjusza Piłata, jaki 

nakreślili autorzy Ewangelii, moglibyśmy postrzegać go jako szlachetną, rozważną osobę - 

rozdartą między robieniem tego, o co prosili go judejscy przywódcy, a robieniem tego, co 

podpowiadało mu serce, czyli uznaniem Jezusa za nieszkodliwego i wypuszczeniem go. 

Gdybyśmy mieli do dyspozycji tylko Biblię. Na nieszczęście dla Poncjusza Piłata, posiadamy 

również fakty historyczne, a one nie przedstawiają go w tak przyjazny sposób. Poncjusz Piłat 

znany z historii był bez wątpienia najkrwawszym i najbardziej antyżydowskim ze wszystkich 

rzymskich prokonsulów, którzy kiedykolwiek rządzili Judeą. Piłat był jedynym prokuratorem 

w Judei, który uporczywie i celowo łamał rzymską politykę traktowania religii żydowskiej z 

szacunkiem w celu utrzymania pokoju. Najwyraźniej Piłat był fanatykiem kultu cesarza i 

uważał, że odmowa oddania pokłonu posągowi cesarza przez Żydów jest obrazą samego 

Cezara. W rzeczywistości zabił setki nieuzbrojonych żydowskich mężczyzn, kobiet i dzieci, 

którzy protestowali przeciwko brakowi szacunku dla ich religii. 

Ironia losu polegała na tym, że przez swój uparty nacisk w promowaniu kultu cesarza 

kosztem żydowskich wierzeń religijnych naruszał kruchą równowagę polityczną i w końcu 

naraził się na gniew Cezara Tyberiusza. Ostatecznie doprowadziło to do tego, że Cezar 

wezwał Piłata z powrotem do Rzymu, aby go ukarać. Los Piłata przeszedł do historii. 

Poncjusz Piłat jako osoba historyczna nie jest szlachetnym, pełnym wątpliwości i 

współczucia biurokratą znanym z Biblii. Historyczny Piłat był zwykłym tyranem i 

najwyraźniej nie był wystarczająco bystry, by uczyć się na własnych błędach. Ten Piłat 

potraktowałby Jezusa jak kogokolwiek innego. Nie zastanawiałby się, co zrobić z 

potencjalnym wichrzycielem podczas Paschy, wydałby rozkaż: „Stracić go!” I nikt nawet by 

tego nie zakwestionował. 
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Jezus wiedział, jakim człowiekiem był Piłat. I, co niewiarygodne, sam uwalnia Piłata 

od winy mówiąc: „Nie miałbyś żadnej władzy nade Mną, gdyby ci jej nie dano z góry. 

Dlatego ten, który ci Mnie wydał, jest winien większego grzechu (J 19:11)”. 

Piłat z Biblii, w przeciwieństwie do Piłata z historii, wydaje się w jakiś sposób to 

wyczuwać, że jest tylko marnym graczem, bez wielkiego znaczenia. Przez chwilę uświadamia 

sobie, że poza jego politycznymi i wojskowymi machinacjami istnieje jakieś zupełnie inne 

znaczenie, które w jakiś sposób obraca się wokół tego człowieka, Jezusa z Nazaretu. My, 

którzy czytamy Biblię, widzimy Piłata, którego nie poznalibyśmy z historii - człowieka, który 

faktycznie zmaga się z kwestiami etycznymi, zamiast stosować swoje zwykłe podejście. 

Człowieka, któremu pozwolono zajrzeć - tylko zajrzeć - za kosmiczną kurtynę i który nagle 

odkrył, ku swemu przerażeniu, że dzieją się tam o wiele większe, głębsze i tajemnicze 

sprawy, niż kiedykolwiek śnił w tym, co uważał za swoją filozofię. Poncjusz Piłat z historii 

zostaje niejako odkupiony przez Poncjusza Piłata z Biblii. 

Trudno sobie wyobrazić, że człowiek taki jak Piłat, który tak bardzo starał się być 

zwycięzcą, w głębi duszy nie wiedział, że tak naprawdę nim nie jest. Być może 

rekompensował sobie jakiś głęboki kompleks niższości. I w jakiś sposób Jezus dotknął tej 

jego strony, strony, którą tyle czasu próbował ukryć: przestraszonego chłopca próbującego 

być mężczyzną. Z jakiegoś powodu Piłat szanował Jezusa, a nawet czuł empatię - 

współczucie! - na tyle, że próbował sprawić, aby oskarżyciele Jezusa również stali się 

współczujący i empatyczni. Pokazał Jezusa biczowanego, wyśmiewanego i bitego jego 

oskarżycielom w nadziei, że zdadzą sobie sprawę, jak nieszkodliwą postacią był Jezus i 

ustąpią. To był z jego strony akt miłosierdzia. 

To właśnie z powodu tej zupełnie nowej i nietypowej cechy miłosierdzia, Biblia 

pamięta Poncjusza Piłata lepiej niż historia. W jakiś sposób Jezus odkrył czułość i wrażliwość 

w tym krwiożerczym władcy i na chwilę nastąpiła zmiana potwora w człowieka. 

Jedną ze smutnych prawd tej historii jest to, że to nowe uczucie, to odkrycie empatii i 

miłosierdzia w spotkaniu z Jezusem nie utrzymało się długo. Po śmierci Jezusa Piłat powrócił 

do swoich starych nawyków, co ostatecznie doprowadziło go do zguby. 

Ale przez chwilę jeden ze złoczyńców historii odkrył miłosierdzie, empatię i wspólne 

człowieczeństwo w spotkaniu z Synem Bożym. 

Piłat myślał, że jest zwycięzcą, ale historia pokazuje nam, że tak nie było. Kiedy 

spotkał Człowieka, czemu dał wyraz oznajmując: „Oto Człowiek!”, pokornego i 
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bezbronnego, przez krótką chwilę miał kontakt z własną bezbronnością, własnym cierpieniem 

i własnymi potrzebami. Był to moment, w którym mógł zostać przemieniony.  

Nie stało się tak w przypadku Poncjusza Piłata. Ale moment możliwości osobistej 

przemiany jest dla nas na zawsze utrwalony w ewangelii Jana jako obietnica, że nawet 

najgorsi z przedstawiciele naszej rasy mogą zostać przemienieni, mogą zostać uczłowieczeni, 

mogą zostać odkupieni - kiedy spotkają Boga w Człowieku Jezusie.  

Lecz nie tylko w Jezusie, ale w każdym odpowiedzialnym, czułym, odważnym i 

współczującym geście w stosunku do drugiego człowieka i stworzenia. 

Spotkanie z Człowiekiem nie ocaliło Poncjusza Piłata, lecz zawsze ma szansę ocalić 

każdego z nas. 

ks. Michał Jabłoński 

 

 

 


